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T R E Ś Ć .

o  w pływ ie i sk u tk a ch  łu b in u  n a  gospodarstw a nasze. N  B udzyński.

O racyonalności w gospodarstw ie dw orskiem . (D okończenie). I. L yskow ski. 

O po trzeb ie  hodow ania lasów  dębow ych , ta k  wysoko jak o  i n iskopiennych .

O wpływie i skutkach łubinu 
na gospodarstwa nasze.

Dwie rozp raw y , odczytane w W ydziale  R olnym  n a  w alnem  zeb ran iu  

d n ia  22 lu tego  18G8 r .

„ W i ę k s z a  l u b  m n i e j s z a  u r o d z a j n o ś ć  z i e m i ,  
w i ę k s z a  l u b  m n i e j s z a  u m i e j ę t n o ś ć  g o s p o d a r z a  s t o i  
w p r o s t y m  s t o s u n k u  d o  i l o ś c i  r o ś l i n  p a s t e w n y c h ,  
j a k i e  g o s p o d a r z  n a  t ć j  z i e m i  u p r a w i a . 11

Zdanie to, p rzed  trzydz ies tu  la ty  z okładem  przez zn a
kom itego  ro ln ika  w yrzeczone, s ta ło  się  z czasem  pew nikiem , 
w szechstronnem i dośw iadczeniam i p o p arty m , a  postęp  gospo 
darstw  naszych i w iększa p ro dukcya  ziemi da tu je  się od 
czasu , kiedy kon iczyna , esparce ta , lucerna, z rozlicznem i 10- 
dzajam i traw , odpow iednie na naszych  po lach  zajęły  obszaiy .

Uprawą, co dopiero  w ym ienionych ro ślin  pastew nych 
m ogli przecież ty lko podnieść gospodarstw a w łaścic iele , k tó 
rzy  pod te  rośliny  odpow iednią posiadali ziem ię, kiedy tym 
czasem  n a  ro lach  le k k ic h , p iaszczystych, żw irow atych, i to 
ty lko  jeszcze na lepszych , posługiw ano się ta ta r k ą ,  później 
spo rk iem , jak o  roślinam i pastew nem i, k tó re , dalek ie od bo
gacenia ro li, w yczerpyw ały  ją  raczćj do ty ła , ja k  groch 
i w yka, lubo co do sp o rk u  nasz K luk wręcz przeciw nego 
je s t zdania. Podniesien ie więc p ro d u k c ji ziemi za pom ocą 
ta ta rk i i sporku  było i je s t  bardzo wątpliwćm.

tych  o sta tn ich  zaś głów nie d la  pozysk an ia  kory  g arb a rsk ie j. (D alszy 
ciąg). W . G óreck i.

Wiatloittośii literackie.
O dziele  P . Szuinlańskiego. Gaz. R oln.

L a t tem u będzie p ię tnaśc ie , gdy naszym  piaskom  przy
by ła  roślina, k tó ra  się d la  nich s ta ła  tern, czem d la ziemi do
brej koniczyna z całym  szeregiem  roślin  pastew nych , k tó ra  
co do użyźnienia i podniesienia urodzajności ziemi z w szyst- 
kiem i iunem i roślinam i idzie o lepsze i bezw arunkow e nad

niem i m a pićrw szeństwo.
R ośliną tą  je s t  łu b in , już przez s ta roży tnych  R zym ian, 

wedle św iadectw a W arro n a  i K olum elli, jak o  poguój i pasza 
d la byd ła , za czasów zaś C esarstw a B yzantyńskiego ja k o  po 
karm  d la  ludzi naw et używany.

N ie w iadom o, d la  czego łub in  już w średn ich  w iekach
z rzędu roślin  upraw ianych u s tą p ił, chroniąc się do ogrodów, 
gdzie się do naszych czasów pod  ludow ą nazw ą; wilczego 
g rochu , tu reck iej w yki, dzikićj kaw y przechow ał.

Ja k  w iększą część w ynalazków  i odkryć po trzeb ie i nę
dzy zawdzięczam y, ta k  też n iedosta tek  u ludności piaszczystej 
S tarśj M archii s ta ł  się powodem przeniesien ia  łub inu  z ogrodu 
na pole i odbycia z nim  prób w ro k u  1841. C hałupnikom  
i kom ornikom  należy zasługa poczym euia z nim  p rób  pićrw - 
szych , a  kiedy sk u tek  pom yślny w szelkie oczekiw ania p rze
wyższył, zachęciło  K olegium  Ekonom iczne do rob ien ia  w roz
m aitych okolicach i na rozm aitej ziemi dośw iadczeń na większe

rozm iary. , 1Rf-.
U n as poczęto  go dopićro, jeżeli się m e m ylę , oa 0 1  

roku gdzieniegdzie na w iększych p rzestrzen iach  uprawiać, 
i to łu b in  żółty  i n ieb iesk i, a rzadzićj biały, lubo tćj rosim y

19 liczymy gatunków .
W pływ  łub inu  na ziemie i gospodarstw o tru d n o  zrozu

mieć bez poznania choć pobieżnie n a tu ry  i sk ła d u  samćj 
rośliny. D la tego pozwalam  sobie przytoczyć, z pośród  wielu,
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rozbiór chem iczny G ro p p a , na k tó ry  i P in ck e rt się odwołuje, 
z nadm ien ien iem , że lubo B oussin g au lt, E ic h h o rn , S toeck- 
h a r d t ,  W olf, każden z osobna inne liczby ja k o  rez u lta t 
swych rozbiorów  podają, wszyscy przecież nadzw yczajną ilość 
azo tu  w ziarn ie łu b in u  k o n sta tu ją .

W edle G roppa zaw ićra ziarno  łu b in u :

9,32 azotu;
42, 4  w ęglika;
11,98 w odorodu;
36,56 kw asorodu.

W  sk u te k  ta k  znacznćj obfitości azotu  wyrównywa wedle 
B oussingau lta  15 fnt., w edle E ichho rna 20— 22, w edle S toeck- 
h a rd ta  36— 38 fnt. z ia rn a  łubinow ego 100 fnt. dobrego siana; 
G ropp zaś zna laz ł w 50 fnt. z ia rn a  ty le  siły  pożyw nćj, ile 
w 200  fnt. kartofli.

N ie mniój podzielone są  zdania uczonych , racyonalnych 
gospodarzy  co do ilości z ia rn a , ja k ą  m orga wydać może, 
kiedy bowiem G roppe 25, T h ae r 12 do 25, K e tte  8 do 12 
szefli z m orgi liczą, Schulz i K oppe w Beesdem  tylko 4 — 8 
z tćjsam ej p rzestrzen i sp rzą ta li.

S ąd zę , że 8 do 10 szefli z m orgi w przecięciu przyjąć 
m ożna, jeże li bowiem niezw ykły sp rzę t 24 szefli niezwykle 
sprzyjającym  okolicznościom , bądźto  pow ietrza, bądź sk ładu  
ziemi p rzyp isać należy, to z drugićj strony  są  4 szefie tak  
niskim  sp rzę tem , że go do w yjątków  policzyć w ypada.

T aka ilość z iarna z jednej m orgi z tak  obfitą s ilą  po
żyw ną daje gospodarzow i możność dosta tn iego  i lepszego 
u trzym ania  in w en tarza , zastąp i m u ono po części b rak  siana, 
chybione k a rto fle , a  m ając w hand lu  w artość rów nającą się 
w norm alnych czasach cenie ż y ta , gotów ki przysparza.

P rócz z ia rn a  s łużą  strączyny  łu b in u , k tó rych  200  fnt. 
w edle W olfa 100 fn t. dobrego siana się rów na, jak o  w yborna 
i zdrow a pasza  d la  ow iec; liście i łę ty  ususzone silne i po
żywne d a ją  siano , po okw itnięciu zaś zielono naprzem ian 
z słom ą daw any i n a  lekkich  ziem iach utrzym yw anie inw en
ta rz a  la tem  na s ta jn i choć częściowo m ożebnem  czyni, o czem 
bez niego gospodarzow i ani pom yśleć. Po ścięciu łub inu  wy
puszczają korzenie świćże lis tk i, za k tórerai się owce, a m ia
now icie po żó łtym , chciwie ubićgają. N ajw ięcćj przecićż za- 
dziw iającem  je s t wpływ tój rośliny, w czasie kw itnienia zielono 
p rz y o ran ś j, n a  podniesienie i użyźnienie ro li lekkićj piasz- 
czystćj.

O w artości łu b in u  w stan ie  suchym  przekonyw a p róba 
przez G roppego n a  dwóch p a rty a ch , po 20 sz tuk  skopów  li
czących , poprzednio  w ażonych, zrobiona. Sam ym  jedynie łu 
binem  pasiona i w odą pojona p a r ty a  przew yższyła w trzech 
tygodniach o 44 fnt. w agi d ru g ą , k tó ra  zwyczajną paszę, 
siano , słom ę rż a n ą , karto fle  i poiło  z m akuchów  dostaw ała. 
Zważywszy, że sp rzę t 14— 18 cen tnarów  siana łubinow ego 
z m org i, n a  co się nawre t i ci, k tó rzy  co do z ia rn a  tak  liche 
o trzym ali rezu lta ty , zgadzają, ta k  obficie gospodarstw o w pa
szę za o p a try w a , tru d n o  nie przyznać na ziem iach lekkich  
łubinow i p ićrw szeństw a przed wszystkiem i innem i roślinam i 
pastew nem i.

Ja k o  zielona pasza  przed  lub po, nigdy zaś w czasie 
kw itn ien ia naprzem ian  z słom ą użyty, u trzym uje owce w s ta 
nie zdrow ym , d o b rś j, jęd rn ć j tuszy, s łu żąc  nad to  wedle zda
n ia  S e tte g as ta , czy to  zielono, czy sucho daw any, jako p re 

zerw atyw a przeciw  m otylicom , chorob ie , k tó ra  w la tach  m o
k ry ch , lub tćż w częs te , gw ałtow ne ulćwy obfitych, mocno 
ow czarnie przerzedza.

Nowsze zaś dośw iadczenia stw ićrdzają, że nie jedynie je s t 
p rezerw atyw ą, ale raczćj jedynym , radyka lnym  środkiem  i to  
nie ty lko przeciw  m otylicom , lecz rów nićż przeciw  tasiem cow i.

Jeden  z szanownych członków  T ow arzystw a naszego z a 
ręc za ł, że stado z a tru te , z k tó rego  ju ż  owce w ypadać 
poczęły, po pasien iu  łub inem  żadnej s tra ty  nie poniosło, 
w czterech zaś tygodniach do zupełnego przyszło zdrowia. 
P. M axym ilian Jackow ski zapobićgł s tra c ie , ja k ą  m u ta s ie 
miec między m ajowem i zaczął w yrządzać jag n ię tam i, d aw a
niem na 100 sz tuk  cz terech  do pięciu mac z ia rna  łub inow ego; 
równićż, idąc za rad ą  P an a  M. Jackow skiego , ocalił P . L u 
tom ski z S taw u swe ja g n ię ta ,  k tó re  tasiem iec na dobre trze - 
b ił. Tw ićrdzeuie, jakoby  pasienie ja g n ią t ziarnem  łubinow ćm  
kołow rot sprow adzało, nie m a podstawy.

Co do dzia łan ia  łub iuu  w stan ie  zieloności, w czasie 
pełnego  kw itn ienia jako  pognój przyoranego, podzielone są 
zdania.

Są tacy, k tó rzy  mu jak iegokolw iekbądź wpływu dobro
czynnego na użyźnienie ziemi w prost odm aw iają, kiedy z d ru 
gićj strony  liczebna większość — i to  pow ag kom petentnych 
— przeciw nego zupełnie je s t  zd an ia , na którego poparcie 
liczne, na dośw iadczeniach oparte  p rzy tacza przykłady, z k tó 
rych  choć dwa wymienić sobie pozwalam .

R o la , k tó ra  trzy  z ia rna  ży ta w ydaw ała , po łub in ie ży
tem  obsiana w ydała ziarn  sześć, na przyoranym  łub in ie  ziarn  
7— 8, pow iada P inckert.

K ette  zaś tak i przy tacza p rzy k ład :
W łościan in  wsi D ru e s e d a m m  w M archii siew a ł na piasku  

żółtaw ym  i białym  co la t sześć żyto bez gnoju. U gór pokry 
w ała k o ź lin k a , arco  cornescens. U praw ą i przyoryw aniem  
łu b in u  p rzez la t dziesięć p rzy b ra ł p iasek  —  powiększeniem  
próchnicy —  barw ę szaraw ą; żyto i łub in  udaw ały  się od 
roku do ro k u  coraz lepiej, a w miejsce koźlinki poczęła  rość 
b ia ła  koniczyna, choć nie siana.

T rudno  nie dać w iary mężom, co do upraw y łub inu  tak  
zasłużonym , ja k  P in c k e rt i K e tte ,  k tórzy , nie ogran iczając 
się na dośw iadczeniach u siebie poczynionych, bacznćm  okiem 
u innych takow e śledzili, a  p rzekonani o b łogich sku tk ach , 
jak ie  łub in  już to  na ro lą , ju ż to  na następu jące po nim płody, 
już  wreszcie na podniesienie całego gospodarstw a wywićra, 
słowem  i pism em  za nim  przem aw iają, polćcając go gorąco 
w szystkim , k tórym  o podniesienie gospodarstw a chodzi. N ie- 
osięgnienie więc żadnego rezu lta tu  p rzyp isać  należy albo nie
odpowiedniej z iem i, albo złem u ziarnu  do siew u, n iestóso- 
wnćj wreszcie upraw ie.

Jeszcze k ilka korzyści z łub inu .
Ł u b in , po ścięciu na łąk ach  i pastw iskach  roztrząśn ię ty , 

niszczy mchy, e ry k ę , podnieca w egetacyą traw  sz lachetn ie j
szych, przyczyniając w ten  sposób obfitszego sp rzę tu  siana, 
żyzniejszego pastw iska, o czem świadczy K ette ; S e tte g as t zaś 
używa go z najlepszym  skutk iem  równie ta k , ja k  k o n o p i, ku 
ochronie ogrodów w arzyw nych przed napaśc ią  liszek.

Z resz tą  nie na sam ćm  gospodarstw ie polnem  ogranicza 
się upraw a łu b in u , w nowszych czasach w ciągnęło go i go
spodarstw o leśne do rzędu  ro ślin , jako p rze d p łó d  u p ra 
wianych.



131

Poręby n a  zagaje przeznaczone byw ają pospolicie, celem 
spulchnien ia i przysposobienia ziem i pod m łodą roślinę so- 
śniny, obsićw ane ta ta rk ą  w pierw szym , w drugim  roku  żytem. 
Spulchnienie osięga się w praw dzie , lecz kosztem  s ił poży
wnych ziemi, m łodym  roślinkom  tak  p o trzeb n y ch , w yczćrpuje 
ją  bowiem ta ta r k a ,  bardz ić j jeszcze żyto. Aby zw rócić ziemi, 
co up raw ą ta ta rk i i żyta s tra c iła ,  sieje radzca ekon. F leck 
po życie łub in  żółty , sp rzą ta  go, a w ściernie lin iam i, trzy  
stopy od siebie od leg łem i, m ło d ą  sosnow ą ro ślin k ę  sadzi, 
pom iędzy liniam i zaś , k u  osłonie i ochronie przeciw  zimnym 
w iatrom  i u p a ło m , rzędam i, tuż po ukończeniu sadzenia, łu 

bin sieje.
K olor ciemnozielony iglic sosnow ych sadzonek św iadczył 

o zdrow iu i sile roślinek  i to w sk u te k  pokarm u upraw ą łu 
b inu  przysposobionego.

Jeże li do wpływu i skutków  co dopiero  wym ienionych, 
ja k ie  łub in  n a  po le , m łode zagajenia i ogrody wy w ióra, do
dam y, że prócz ow iec, k tó re  go chętnie i chciwie jedzą, 
w szelki inny inw entarz do niego się przyzwyczaja, ziarno zaś, 
celem  odjęcia m u zbytniej goryczy, sp a rz o n e , bądźto  przy 
tu czen iu  trzody  chlównćj, bądź na obrok d la koni w stosunku , 
ja k  2 — 6, z innem  ziarnem  użyte, szybciej i lepiój od grochu 
na tw orzenie tłu szczu  dz ia ła ; jeżeli zważymy, że się na lek 
kim  piasku u d a je , a  naw et na lichych i nagich wydmach 
rośn ie i takow e za s ila , użyźnia; jeżeli 40  m órg łub inu  na 
wyżywienie dosta tn ie  1000 owiec przez trzy  m iesiące wy
s ta rc z a , a  m orga nim  o b sian a , licząc tylko z ia iu  sześć, 
w artości 24 szefli kartofli z m orgi się rów na , to  przyznać 
m usim y doniosłość wpływu, ja k i um iejętna upraw a tćj rośliny 
n a  gospodarstw a nasze wywiera.

Jed n e  g ru n ta , łub inem  użyźnione, żniwo obfitsze, drugie, 
na k tó rych  dawniej najlichszej nie dostrzeg łeś rośliny , żyto, 
ta ta r k ę ,  karto fle  po nim wydają. Tysiące m ó rg , p rzed  zja
w ieniem  się łub inu  pługiem  nie tkn ię tych , przybyło rolnictw u, 
pod d ało  się upraw ie i zw iększa sp iz ę t z im na i słom y, zkąd 
możność pow iększenia in w en ta rza , ła tw iejszego i lepszego 
u trzym ania  takow ego, zap row adzen ia , ja k  wyżej nadm ieniłem , 
pasien ia  n a  sta jn i la tem , za czćm idzie w iększa ilość m ićrzwy, 
k tó r a ,  po paszy łubinow ej, wedle K ettego , m ićrzw ie opasów 

się rów na.
W szakżeż m iśrzw a, to  głów na dźw ignia gospodarstw a ; 

gdzie jój zapas, tam  stodoły  pełne, inw entarz g ładk i, a  w domu 
dosta tek .

P rócz tego w pływ a łub in  jeszcze w innym  w zględzie na 
gospodarstw a nasze; i to  dostarcza jąc  w każdej porze po
trzebnego  i m oraln ie podniesionego, az a tć m  chętnego robotnika. 
Z byt śm ia łem , zbyt daleko sięgaiącćm  zdaw aćby się m ogło 
o s ta tn ie  tw ićrdzen ie , gdyby nie było  na pew nych danych i na 
p rzyk ładach  z życia wziętych oparte .

P ew ną je s t  rzeczą , że ta m , gdzie d ob roby t, tam  chęć 
do pracy w iększa, przyw iązanie do ziem i-siln ie jsze , tam  wy
stęp ek  rz a d k i,  m oralność cnotą zw yczajną. W  naszej Polsce, 
tym  k ra ju  przew ażnie rolniczym , m a tk ą  dobrobytu  je st, prócz 
p racy  i oszczędności, w dzięczna, u rodzajna ziem ia. Gdzie 
zaś rolnikow i p iasek , w b rak u  gnoju nie zasilany, stopniowo 
coraz gorszym  urodzajem  pracę i m ozół podjęty odwdzięcza, 
tam , co poczciwszy, zostaw ia upraw ę niewdzięcznej ziem i żo
nie i dziec iom , sam  saś odw rotnym  trybem  ptaków  w ędro
wnych wynosi się n a  wiosnę w inne strony za zarobkiem .

Nie każden  przecióż staw i bićdzie czoło, w ielka część puszcza 
się n a  bezdroża, k ra d n ie , ro zb ija , dopóki w ięzienie k resu  
zbrodni nie położy. Zajrzyjm y do sta ty sty k i domów kary  i po
praw y, a  przekonam y się, że stosunkow o piaszczyste, n ieuro
dzajne okolice najliczniejszy im kontyngens dostaw iają. I  ta k  
czyto szukanie z a ro b k u , czy więzienie ogałaca  okolice p iasz
czyste z rą k  do pracy zdatnych.

N iechuo łub in  podniesie urodzajność ziem i i n a  u trzy 
m anie k ilku  sz tuk  b y d ła , świni i konia paszy dostarczy, 
ustan ie  w ędrów ka za za robk iem , zbrodnia będzie rzadszą, 
robo tn ika  znajdą w iększe posiad łości d osta tek . L ecz otóż 
i z życia wzięty p rz y k ła d , n a  dow ód, że powiększona pro- 
dukcya ziemi człow ieka m oralnie podnosi.

Z nają  zapewne wszyscy Panow ie wieś pod Swarzędzem , 
tuż obok szosy położoną. P orządne b u d y n k i, dobry  inw en
ta rz , spraw iona należycie z iem ia , św iadczą o pracow itości 
i zam ożności m ieszkańców . P oznałem  wieś tę  z b lisk a  
w połow ie m arca  1846. P o trzebu jąc  słom y, udałem  się tam  
do tąd  w dzień nie targow y, bo mnie przestrzeżono , że w ta rg  
i św ięto nikogo nie z a s ta n ę , ponieważ w dni te  gospodarze 
w P o zn an iu , ich żony w S w arzędzu , lub o dw ro tn ie , do pó
źnej nocy pod w ićchą bawią. N ędzę i b ićdę znalazłem  
w dom u, s ta jn i i stodole. K ilka w ygłodniałych krów , jeden  
lichy koń s ta ły  nad słom ą z stodoły  z d a r tą ,  bo w stodole 
ani snopka nie znaleźć. W szystk ie zw iedziłem  domy, wszę
dzie tęsam ą znalazłem  biedę. O sadnicy, jed en  w drugiego  
Niem cy, wyznali o tw arc ie , że z 200 m ó rg , ja k ie  każden 
z n ich  p o siad a , w iększa część, na w iosnę w odą zalana, 
żadnych im korzyści nie p rzy n o si, — resz tk a  zaś przy  wsi 
po łożona, to  zbyt m ało  na wyżywienie wsi całćj. P rzy  k ie 
liszku zapom inam y k łopo tu  i nędzy. T akie było ich tłom a- 
czenie się.

W  rok  późnićj wykończono szosę, pokopano row y, osu
szono ro le , i to zm ieniło  całk iem  w ciągu la t 20 usposobie
nie m ieszkańców , postać  w si, w k tó re j dziś p ijaka nie znaj
dziesz a z zam ożnością wszędzie się spotykasz.

Ja k i tu  osuszenie, tak isam  wpływ w okolicach piaszczy
stych upraw a łu b in u  wywićra albo wywrzćć powinna.

Komu ten  p rzyk ład  nie w ystarcza, znajdzie inny i oczy
w istszy, bo n a  łub in ie oparty  w M archii. K oza i koń lichy, 
to  cały  by ł dobytek tam ecznego gospodarza, nim  się upraw y 
łu b in u  chw ycił; po dw udziesto-kilkoletn ićj upraw ie tćj ro 
śliny owce, rogacizna, konie dobre w yparły  kozę, owo m ało 
użyteczne stw orzenie, a zam ożność z rok iem  każdym  się  
wznosi.

P iask i nasze nie gorsze od m archijsk ich , d la  czegożby 
i one, up raw ą łu b in u  podniesione, tć jsam ćj, co tam , korzyści 
dać i gospodarstw  naszych podnieść nie m ia ły?

S taw iając do tąd  łub in  jedyn ie z ro lą  p iaszczystą w związku, 
nie czyniłem  tego d la tćj przyczyny, jak* by się ty lko n a  piaskach 
u d aw a ł, ale rac zć j, że je s t  d la  tak iego  rodzaju  ziemi rośliną  
nec p lus u ltra ,  ja k  ją  pewien uczony gospodarz nazw ał, 
i ja k b y  O p atrzn o ść , grom adząc w nićj ty le przym iotów  r a 
zem , jak ie  się w żadnej innej roślinie bodaj znajdują, chcia ła  
nią w ynagrodzić b ićdne , po m acoszem u w yposażone okolice; 
ow szem  udaje  się łub in  na każdej dobrej z iem i, sie ją  go 
n. p. w S axon ii, W estfa lii, M eklenburgu z dobrym  skutk iem  
n a  najlepszćj ro li, a  zielono przyorany pom yślny wpływ na 
żniwo pszenicy co do snopa i z ia rn a  wywićra. K ette  prze-
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cićż, ten  ta k  zagorzały  łu b in is ta , k tó ry  upraw ę jego  ta k  
usiln ie i gorąco p o lśca , najwyżój I I I  k lasę ro li owsianćj 
d lań  przeznacza. Nowin przecićż piórwszo- i d rugoletn ich  
nie cierpi łub in , zw ięzłych glin  znieść nie może, na ziem iach 
sapow atych , m arg lo w a ty ch , świeżo i mocno m arglowanych, 
o raz w apnistych nie ro śn ie , na ziem iach m okrych chybia 
całkiśm .

Słów  jeszcze k ilka  o ujem nych stronach  łub inu ' i n ieko
rzystnym  wpływie jego na rośliny z nim sąsiadu jące , oraz 
ziem ie lepsze:

P o le tk a , żytem  lub pszenicą w sąsiedztw ie łub inu  za 
siane , pełne  są  czczych kłosów, jeżeli w jednym  czasie żyto, 
pszenica i łub in  kw itn ie ; przy kartoflach  zasiany sprow adza 
na nie zarazę, a lubo T haer tem u  przeczy, przyznaniem  prze
cież, że tylko psucie k a rto fli, za razą  już  do tkn ię tych , przy
sp ie sza , sam  z sobą niejako w sprzeczności s ta w a , co bo
wiem ro zk ład  przyspiesza, to  i na zdrow ie rośliny zły wpływ 
wywrzćć może. N a zdanie T haera  pisze się w iększa część 
gospodarzy naszych , k tórzy  bez szkody d la kartofli łubin  
obok nich sićwali.

D alćj zanieczyszcza, zap ó rza , zaniw ia łub in  ro le lepsze 
tak  dalece , że sobie z niem i rad y  dać nie m ożna; sprzęt 
z ia rn a  jego je s t mozolny, a  suszenie całćj rośliny tru d n e ; 
w ełnę nareszcie tłu s to śc ią  przesyca ta k ,  że ta  niechętnego 
znajduje kupca.

To m niej więcśj i w szystkie zarzu ty , ja k ie  łubinow i czy
nić m ożna; nie są  oni', przecićż tego rodzaju , ani tak ić j wagi, 
aby m u cośkolw iek z stro n  jego dobrych u jąć po trafiły , 
zw łaszcza że są  sposoby ła tw e zapobieżenia złym wpływom, 
jak ieby  z tych s tro n  ujem nych na gospodarstwo sp łynąć 
m ogły.

N ieum ieszczanie go przy po le tkach  ży ta  i pszenicy, 
a  przedew szystkiem  przy k arto flach , alboli urządzenie siewu 
ta k ,  aby kw itnienie jego  po okw itnieniu ży ta  i pszenicy n a 
stąp iło , zapobieży tw orzeniu się czczych kłosów  i sprow adze
n iu  zarazy. K iedy zaś łub in  należy do w yjątkow ych, a zbyt 
rzad k ich , z sobą zgodnych ro ś lin , że udaje się coraz lepiej 
raz  w raz po sobie zasiany, to tćż gospodarzow i w w ybićraniu 
d lań  m iejsca am b arasu  nie zrobi.

Zapćrzeniu  i zaniw ieniu ro li zapobiega '/5 część wyki, 
do z ia rna  łu b in u  dom ieszana i zasiana. W yka , choć bez 
g n o ju , pom iędzy łub inem  bujuie w y ra s ta , a m ieszaninę ta k ą  
n a  zielono, wedle św iadectw a K ettego, za jada w szystek in
w entarz bez w yjątku sm acznie i chciwie.

M oser używa do m ieszaniny se ra d e li , k tó ra , sam a za
s ia n a , nigdy się u niego nie u d aw a ła , ta ta rk i ,  tym oteusza, 
sp o rk u  olbrzym iego, z czego bez zaperzen ia  ro li wyborne 
o trzym uje siano.

D a lć j, skoro  ty lko s tręk i przy łodydze głów nej barw ę 
żó łtaw ą p rzyb ić ra ją , a otw orzone pokazują ziarnko  lekko na- 
k ra p ia n e , to  czas zryw ania ich n a  ziarno , k tó re  ornłó- 
cone najlepićj i najzdrow ićj w plewie się przechow uje; na 
paszę zaś łu b in  ścięty, na pokosie dni k ilka  zostaw iony, prze
wrócony i y  jedno- lub  dwuwozowe kup k i ustaw iony, tak  
w ielldćj trudności nie spraw ia . N iektórzy gospodarze trzy 
m ają  się przy  suszeniu tychsam ych re g u ł, co przy suszeniu 
koniczyny. U staw ianie go w koszki, gdzie około większego 
snopka 8 do 10 m ałych zw iązanych snopeczków  się staw ia,

a w górze pow rąsłem  się w iąże, zachw ala P in ck ert jak o  spo
sób najlepszy i najpraktyczniejszy  suszenia.

Zostawiony w polu i cięty, ile n a  dzień paszy potrzeba, 
bynajm nićj inw entarzow i nie szkodzi, ow szćm , za wpływem 
m rozu części goryczy pozbaw iony, służy d la k on i, byd ła  
i owiec jak o  pasza  w yborna i zdrowa. T ak  nim p asł jeden  
z członków  Tow arzystw a naszego.

W s trę t kupca do tow aru  nie m iły  p raw da producentow i, 
zw łaszcza kiedy przy  tychsam ych kon junk tu rach  60 złp. 
mnićj z tychsam ych owiec d la  tego, że łub inem  k arm io n e , za 
cen tn a r dostanie. Pocieszy się przecićż p ro d u cen t, jeżeli na 
cen tn ar s trzy g ł sz tuk  20, ja k  P. Palm  z O tusza zapew nia.

D la uzupełn ien ia , chociaż to obręb zadanego tem atu  
p rzek racza , dodaję, że c a łą  upraw ę pod łub in  stanow i na 
lekkich  ziem iach jednosk ibow a, ośm cali g łęboka  ó rk a  w je 
s ien i, na wiosnę zaś przed siewem przeczkow anie, sićw, bro
nowanie d rew nianą b ro n ą ; na ziemi dobrej zglębiaczem  na 
12— 15 cali zgłębiona ro la  na je sień , d ruga sk iba g łęboka 
na w iosnę, przeczkow anie, sićw, w łóczka d rew nianą broną.

P rzyorany  łub in  zielono, jako m ierzw a, walcuje się n a 
tychm iast, poczem po trzech  lub czterech tygodniach sieje 
się ozim ina i dok ładn ie  w zdłuż włóczy.

Ł u b in  zasiany ja k  najm ielszego, pulchnego pokrycia zie
m ią w ym aga, należy więc na p rzypadek  u tw orzenia się sk o 
rupy  w sku tek  dćszczów, p rzed  w znijściem , takow ą walcem 
lub przew róconą b ro n ą  zniszczyć.

W końcu należy mi odeprzćć za rzu t czyli raczćj n ie
w iarę , ja k ą  w sku tk i łub inu  co do podniesien ia urodzajności 
ziem i tu  i owdzie słyszeć mi się daje.

I  ta k  pewien postępow y, racyonalny gospodarz nazyw a 
zbogacenie ziemi za pom ocą łubinu po p ro stu  m rzonką; ro 
zum uje zaś w ten  sposób:

Ł ubin  rośnie na roli, do w zrostu po trzeba mu pożywnych 
części, tych dostarcza  mu ziem ia, a ponieważ ziarno  i s tręk i 
jego więcćj od w szystkich innych ziarn  w azo t obfite , rzecz 
ja sn a , że te ż , m iasto zbogacac, uboży, w yczćrpuje ziemię.

Z naną je s t rzeczą , że w szystkie rośliny liściowe część 
pożyw ienia b io rą  z p o w ie trz a , a m iędzy niemi w łaśnie łub in  
ma przym iot ten  w ta k  dalece wyższym od innych stopniu , że co 
z azo tu  i kw asorodu w nim  się  znajdu je , to  w w iększćj czę
ści zdobył z a tm osfery ; nad to  ziemia, liściem jego  gęstym  
osłon ię ta , nie ponosi s tra ty , na jak ąb y  inaczćj p rzez prom ie
nie s łońca by ła wystawioną.

To k ró tk a  odpowiedź na powyższą dedukcyą.

K toby więcej szczegółów  o up raw ie , sićw ie, sprzęcie, 
suszen iu , m łocce, pasien iu  i t. d. dowiedzieć się p ragnął, 
znajdzie je  w dziełkach K ettego , P in c k e rta , G roppego i G a- 
w areckiego (U praw a roślin  pastew nych), zkąd i ja ,  prócz 
kilku w skazów ek, z strony  członków Tow arzystw a łaskaw ie 
mi danych , inform acyi do niniejszćj pracy zasięgnąłem  i d a ta  
z nich przytoczyłem .

>. Budzyński.
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O racyonalności w  gospodarstwie 
dworskiem.

(Odczyt P . Ignacego Zyskowskiego na Sejmiku Gospodarczym w Toruniu).

(D o k o ń c z e n i e ) .

(Zobacz 15 i 16 num er Ziemianina).

T ak  więc, P anow ie, ty lko przy  przew odzie racyonalności,
  k tó ra  w szystkie okoliczności i w arunki p rodukcyi waży
i w m iarę  tego w artość czynników produkcyi o b lic za , a  na 
tych  danych m iarę  extenzywności i intenzyw ności gosp o d ar
stw a stanow i, —  m ożna znaleźć przynależną w każdym  razie 
d rogę i m ia rę , ja k  dalece na tej d rodze posunąć się wolno.

Oczywiście, że przy tak ićj doniosłości nie może racyo- 
nalność być nabytk iem  jednostronnym  ani nauk i, ani dośw iad
czenia, ale musi raczćj łączyć w sobie zdobycze nauki i do
św iadczenia, teory i i p rak tyk i. N ie znajdzie je j n ik t w stó- 
sach  k s ią że k , ani jój nie w ydepcze, chodząc przy gospodar
stw ie przez ca łe  życie. D opiero  w łączności nauki z dośw iad
czeniem , teo ry i z p ra k ty k ą , może gospodarstw o  znaleźć 
cechę racyonalności a  tśm sam ćm  niezachw iane podw aliny po
wodzenia.

Zazwyczaj gardzi p rak ty k  te o ry ą , a  teo re tyk  prak tyką , 
i obadw aj m ijają się z racyonalnością. Aby zaś m oich Sza- 
nowuych S łuchaczy  p rzek o n ać , ja k  łączność obu je s t  po trze
b n ą , a d la  osięgnienia racyonalności k o n ieczną , m uszę, choć 
k róc iu tko , okrćślić, czem je s t  p rak ty k a , a czem teorya.

P ra k ty k a  czyli dośw iadczenie je s t  znajom ością środków 
i skutków , teo ry a  zaś czyli n au k a  je s t znajom ością przyczyn. 
P ra k ty k a  zna wzory, szczegółowe p raw id ła , zebrane w roz
m aitych p rzy p ad k ach , k tó re  trzeba spam ię tać , aby je  za s to 
sow ać w razie danym . D ośw iadczenie więc przenosi ze zd a
rzen ia poznanego gdzieindziej do zdarzen ia nowego, co taro 
dostrzeg ło  w środkach  lub w sku tku . Z darzen ia  wszelako 
i tow arzyszące im okoliczności nie p ow tarzają  się nigdy też- 
sam e i pod tem isam em i w arunkam i. Zatem  tylko mnóstwo 
błędów  i zawodów może być następstw em  tego przenoszenia 
dośw iadczeń z jednych  wypadków na drugie. A nadto , jakże 
szczup łe są  granice dośw iadczen ia , m ogące się zaw ierać 
ty lko  w pam ięci człow ieka, w m iarę nieskończoności nauki, 
k tó ra  zg łęb ia  przyczyny, szuka s ił w n a tu rze  ukry tych  i ś le 
dzi p raw a , k tó rym  te  siły  posłusznem i być m uszą. Znajo
m ość tych sił i tych  praw , zaw arta  w wielkiej książce nauki, 
k tó ra  nigdy się nie zam yka, —  wieki bowiem i pokolenia 
czy ta ją  w niej ciągle i ciągle nowe dopisują k a rty , —  je s t 
zupełn ie obcą d la w yłącznego p rak tyka . K ażdy zatem  gospo
d a rz , k tóry  zna i wyzyskuje p raw a tw orzenia się roślin  i ży
w ienia się zw ierząt, —  co je s t zaw arte  w c h e m i i  r o l n i 
c z e j  i w fi  zy o l o g i  i z w i ć r z ę c e j ,  p iacu je  n ie jako  przy 
pom ocy tajem nych p o tęg , poddanych panow aniu ducha. I  to  
w łaśn ie daje teo ry i n iezm ierną wyższość nad sam ą p rak ty k ą , 
k tó ra  nie zna przyczyn , tylko skutki i d la  tego  w wyborze 
lub  w zastosow aniu  skutków  często b łądzić  może.

Z tąd  w ypływ a, że gospodarstw o racyonalne m usi być 
przedew szystk iem  oparte  na nauce, k tó ra  gospodarzow i daje 
panow anie nad potęgam i na tu ry  w celach produkcyi i tem  
panow aniem  otw ićra m u drogę do produkcyi zło tych  owoców 
i tryum fów d ucha , k tó ry  w m iejsce Ciężkiej pracy fizycznćj

człow ieka i zw ićrząt zaprzęga siły natu ry , a  znajom ością 
praw  produkcyi daleko  tan iej większe rezu lta ty  osięga, niż 
sam a p rak ty k a  w ielkim  nakładem  pracy fizycznćj lub k ap ita łu , 
chodząc po m aćku i k ręcąc  się ciąg le  w koło. Z drugićj 
wszelako strony  p o trze b a , aby w tro p  za teo ry ą  sz ła  p r a 
k tyka  i dośw iadczeniem  stw ie rdza ła  zdobycze teoryi. P o trzeb a  
ta  pokazała  się dow odnie na teo ry i L ie b ig a , aby przytoczyć 
przyk ład  na w ielką sk a lę , k tó rem u  n ik t nie odm ów ił gen ial- 
ności w chemii ro ln iczśj, a k tó ry  przecićż w oderw anćj od 
p rak ty k i teory i p rzyszed ł do tego mylnego re z u lta tu , że so
lam i zaw artem i w popiele roślin  m ożna zastąp ić s ta jen n ą  

mierzwę.
T ak więc dopićro w spraw dzeniu  nauki p rzez dośw iad

czenie, teory i przez p rak ty k ę  i w łączności obu je s t to  do
p e łn ien ie , k tó re  m a praw o do m iana racyonalnośc i; a ja k  
nauka i dośw iadczenie , teo rya i p rak ty k a  m a swoje szczeble, 
a nigdzie k o ń ca , tak  samo racyonalność , łącząca w sobie 
ob ie , m a stopnie w ykończenia, a  nigdzie nie m a kulm inacyj
nego punktu .

Tu nareszc ie , P anow ie, wykończyliśm y okrćślen ie racyo
nalności i stanęliśm y na stanow isku , z k tórego  gospodarz 
m iarę extenzyw ności lub intenzyw ności stósow ać w inien do 
w arunków  mu d an y ch , jeź li jego gospodarstw o m a mieć 
m iano racyonalności i przynależny zysk w rezu lta tach . Z tego 
też racyonalnego  stanow iska rozstrzygać się winny w szystkie 
kw estye gospodarsk ie. W szelkie więc spory, prow adzone 
często uporczyw ie, na p rzy k ład :

k tó ra  produkeya je s t najzyskow niejsza, czy p rodukeya 
zboża, czy m ięsa , czy sp iry tu su , czy n a b ia łu , czy w ełny;

któ ry  płodozm ian je s t lepszy, czy m ieszczący w sobie 
ugorow anie , czy nie dający roli żadnego w ypoczynku;

k tó re  hodowanie je s t lepsze, czy k o n i, czy by d ła , czy 
ras byd ła  m ięsnych, czy m lecznych, czy roboczych; 

czy negrety , czy ram b u lie ty ; 
czy należy m arglow ać i gipsow ać;
czy i pod jak iem i w arunkam i op łaca ją  się u nas sz tu 

czne m ićrzwy, ja k  m ąka z kości, guano i so le m ićrzw iące;
k tó ra  organizacya gospodarstw a dw orskiego je s t  lepsza, 

czy kom orn icza, czy parobczana ;
te  i tysiące innych podrzędnych i specyalnych kw estyi m ogą 
znaleźć swoje rozw iązanie tylko z tego stanow iska racyonal
ności, bo każda z nich może m ieć słuszność i niesłuszność, 
stosow nie do w arunków  d an y ch , k tó re  ty lko  racyonalność 
obliczyć i osądzić po trafi.

S tosu jąc te ra z , n a  zakończenie, rozpraw ę moję do go
spodarstw  i gospodarzy tu ta jszych , widzimy w gospodarstw ie 
polskićm  jeszcze tradycyjny kierunek przew ażnie extenzyw ny; 
w gospodarstw ie zaś niem ieckićm  je s t  u nas, za p rzyk ładem  
Niem iec i pod naciskiem  teo ry i uczonych profesorów  nie
m ieckich, przew ażnie intenzyw ny kierunek . W  obu k ierunkach  
dałby się w ykryć n iedosta tek  racyonalności i dałyby się wy- 
tłóm aczyć częste niepowodzenia. G ospodarz polski konten tu je 
się zyskiem  wydobytym  przedew szystk ićm  kosztem  ziem i, 
a lęka sic nak ładu  kap ita łu  i pracy, bo zwykle za m ało  je s t 
obeznany z n au k ą  i zam yka się w ciasnych g ran icach  p ra 
ktyki. Z tąd  widzimy w społeczeństw ie naszćm  m nóstw o pil
nych gospodarzy, k tórzy  około gospodarstw a codziennym zno
jem  się zlew ają, a mimo to w zam ożności z m iejsca ruszyć 
się nie mogą. Po drugiej s tron ie  widzimy rzu tność niem iec-
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kich gospodarzy ku intenzywności, którzy, idąc za przewodem 
teoryi i nie uwzględniając dosyć warunków danych, tak  samo 
z racyonalnością się mijają i ten wyskok często upadkiem 
pieczętują. Bywa wszelako także , że i nasi młodzi gospo
darze , przez niedostatek doświadczenia lub przez chęć za
imponowania postępem  i nowatorstwem , tymsamym torem do 
upadku idą.

Nie bez myśli więc i bez potrzeby obrałem  sobie na dziś 
określenie racyoualności w gospodarstwie jako pryncypalną 
kwestyą gospodarstwa dworskiego, a zarazem żywotną i bie
żącą kwestyą naszego gospodarstwa społecznego. Nie wiem, 
czy przekonałem  moich kolegów-gospodarzy, ale przekonać 
pragnąłem

n a j p i e r w ,  źe racyonalność jest regulatorem  w gospo
darstw ie, pokazującym w każdym razie czas i m iarę exten- 
zywności i intenzywności, a nie dopuszczającym ku żadnćj 
stronie ex trawagancyi prowadzących do s tra t i do upadku;

p o  w t ó r e ,  że na racyonalność musi się składać i nauka 
i doświadczenie i że nie dosięgnie racyoualności ani ten, kto 
swoje zasoby nauki z kalendarza gospodarczego czćrpie, 
książki i pisma peryodyczne wykpigroszami nazywa, a towa
rzystwa agronomiczne za niepotrzebne bałam uctw a uważa, — 
ani ten , co z praktyką nigdy się nie spotkał i z książki go
spodarować myśli;

n a r e s z c i e ,  że racyonalność jest, jak  nauka i doświad
czenie, bez końca i nieskończenie się rozchodzi z gospoda
rzem , nie znającym ani teoryi, ani p rak tyk i, i zasadzającym 
swoje gospodarstwo na baciku, koniku i piesku.

Panowie! wielkie prawdy są często ukryte w legendach 
i powieściach gminnych. J e s t  to in s tynk t ludowy, strojący 
prawdy w obrazki i barwy. Racyonalność każda, a w na
szym tu razie racyonalność gospodarstwa je s t to ta  woda 
życia powieści gminnćj, po którą  przez rozmaite trudy, prze
szkody i pokusy przedzierać się trzeba i którćj ten tylko 
zaczćrpnie, kto mimo t rudu,  przeszkód i pokus nie przesta
n ie , lecz zawsze naprzód kroczy —  a skam ienieje, kto się 
obejrzy.

0 potrzebie Lodowania lasów dębowych, tak uysoko- 
jako i uiskopieunych, tycb ostatnich zaś głównie dla

pozyskania kory garbarskiej.

( D a l s z y  c iąg ) .

(Zobacz 16 num. Ziemianina).

Z postępem oświaty wzmogły się: handel, przemysł i rę
kodzieła, wzmogła się i ludność, a z wzrostem tejże przyby
wały coraz liczniejsze potrzeby surowych produktów, a więc
1 drzewa jako nieodzownego inateryału  do fabryk i budowli. 
Ubywały więc z każdym rokiem tysiące mórg lasów; niszczono 
je tak szalenie, iż ubytek ten dał się już uczuć dotkliwie 
nietylko pod względem ekonomicznych, ale, co ważniejsza? 
i pod względem fizykalnym w przyrodzie*;. Naówczas to do-

*) „1’rzez ścinan ie  d rzew, p o w ia d a  H u m b o ld t ,  k tó re  o k ry w a ją  w ie rz 
c h o łk i  i s t o k i  g ó r ,  m ie s zk ań c y  w sz y s tk ic h  s t re f  p r z y g o to w u ją  je d n o c z e ś n ie  
p rz y s z ły m  p o k o le n io m  p o dw ójną  k l ę s k ę :  b rak  p a ln e g o  i n a t e ry a łu  i br a k 
■wody. D rz e w a  o ta c z a ją  się, s k u tk i e m  w y d z ie l a n ia  z s ieb ie  p a ry i w c ią g a n ia  |

pióro — z przerażeniem prawie —  zwrócono baczniejsżą 
uwagę na lasy, a dzięki energii tych rządów, które, stosowne 
ku ochronie takowych wydawszy rozporządzenia, ograniczyły 
dowolne użytkowanie z lasów; dzięki wreszcie wytrwałości 
i zamiłowaniu tych czcigodnych mężów, którzy, zbrojni nauką, 
poświęcili się z zapałem temu zawodowi, wyrobiła się z cza
sem i nauka leśnictw a, powstały szkoły i akadem ie leśne, 
a w miarę rozwoju nauk przyrodzonych stanęło i leśnictwo 
w rzędzie umiejętności realnych jako nauka poważna, k tóra, 
w dziedzinie gospodarstw a społecznego niepoślednie zająwszy 
stanowisko, pod każdym względem bogatą, mianowicie w Niem
czech, Szwajcaryi i Francyi, szczyci się literaturą.

Zagospodarowanie lasów odbywa się podług rozmaitych 
praw ideł; gospodarstwo zaś leśne, najpowszechnićj używane, 
dzieli się:

a) na w y s o k o p i e n n e ;
b) na ś r e d n i o p i e n n e  czyli n i s k o p i e n n e  p o ł ą c z o n e ;
c) na n i s k o p i e n n e .

1 izez cechę gospodarstwa w y s o k o p i e n n e g o  rozumieć 
należy hodowanie drzewa wysokorosłego bądź to za pomocą 
naturalnego obsiówu, bądź tóż za pomocą uprawy kunszto
wnej, t. j. obsiewu z wolnej ręki lub tóż sadzenia. Drzewo 
musi więc w czasie wyrębu takiego przyuajmuiój dojść wieku, 
w którym  zdrowe rodzi nasienie. Kolćj porębowa, zazwyczaj 
wysoka, bo GO— 140 lat sięgająca, zależną je s t równióż od 
gatunku drzewa i miejscowości. Że zaś w wysokorosłych bo
rach i lasach głównem jest zadaniem, ażeby się dochować od
powiednich mocnych drzewostanów, przeto ów tryb gospodar
stwa leśnego nazywamy w y s o k o p i e n n y m .

Lasem ś r e d u i o p i e n n y m  czyli uiskopietmym połączo
nym nazywamy taki sposób gospodarstw a leśnego: jeżeli 
w niskopienuym lesie równocześnie hodujemy górnorosłe 
i dolnorosłe drzewo, zachowując to piórwsze w równóm ile 
możności, ale co do klasy drzew stopniowym podziale do za- 
kieślonej wiekiem wyższej kolei porębow ej; dolnorosłe zaś 
w niskiej kolei wraz z pewną częścią górnorosłego uprząta
jąc  drzewa. Przy takićm  jednak przejściu z jednego okresu 
w następne baczyć przedewszystkiem należy, ażeby w miejsce 
sprzątniętych drzów górnorosłych tyleż albo i więcej drągów 
dominujących z dolnorosłego pozostawić drzew a, miejsca zaś 
próżne natychm iast uzupełnić trzeba wysadkami 1 >/2 do 3 '

przez  l iś c ie  p ro m i e n i  ś w i a t ł a ,  c iąg le  c h ło d n ą  i m g l is tą  a tm o s f e r ą ;  d z i a ł a j ą  
o ne  s k u tec z n ie  n a  obfitość  w ody  w ź ró d ła c h ,  nie , —  j a k  dawniej  m n ie 
m a n o ,  —  p rz e z  w ła śc iw ą  sobie  s iłę  p r z y c ią g an ia  z n a jd u ją c y c h  s ię  w po- 
w ie t r z u  wyziewów, a le  ź e ,  z m n ie jsza ją c  b ezpoś redn io  d z i a ł a n i e  s ło ń ca  n a  
g r u n t ,  z m n ie j s z a j ą  tć m s a m ó m  p a ro w a n ie  deszczowój w ody.  Zn iszc ze n ie  
la sów ,  j a k i e g o  się  wszędzie  e u rope jscy  o sadn icy  w A m e ry c e  z n i e r o z t r o p n ą  
d o p u s zcza ją  s k w ap l iw o ś c ią ,  sp rawi ,  j e ż e l i  n ie  z u p e ł n e  w yschn ięc ie ,  to  z p e 
w nośc ią  z n a c z n y  b a rdzo  u b y te k  w ody  w  ź ró d ła ch .  Ł o ż y s k a  s t r u m ie n i  
k tó re  przez  część  r o k u  s u c h e m i  p o z o s t a j ą ,  z am ie n ia ją  s ię  w bys t re  p o to k i ,  
skoro  deszcz u le w n y  s p a d n ie  n a  w y ż y n a c h ;  a  p o n ie w aż  rów nocześn ie  z z a 
ro ś lam i  z n ik a  te ż  n a  gó r  g r z b i e t a c h  i m e c h  i m u r a w a ,  bo spód wody  nie  
j e s t  u iczern  p o w s t r z y m a n y ,  więc z a m ia s t  c iąg łego  przez  pow olne  sąc z en ia  
s ię  z as i l a n ia  w ody  p o toków ,  w y ż ła b i a j ą  one  podczas  deszczów g w a l to w u y c h  
stok i  gó r  i tw o rz ą  owe n a g łe  wylewy,  k tó re  k ra j  pus to szą .  Z t ą d  w y n ik a  
iż zn iszczen ie  la sów ,  z n ik n ię c ie  n ie  w y s y c h a ją c y c h  ź ródeł  i p o jaw ien ie  s ię  
g ó rnych  p o to k ó w  są  owem i t r z e m a  p rz e ja w a m i ,  ściś le  ze  sobą  p o łą c zo n e m u  
K r a j e  leząco n a  p rze c iw leg łe j  p ó łk u l i ,  ł a ń c u c h e m  A lp  o p a s a n a  L o m b a r d y *  
i p o m ięd zy  O c e a n e m  S p o k o jn y m  a  A n d a m i  K o rd y l l i e r a m i  Z am k n ię ta  Niż
s za  P e ru w ia ,  d o s ta r c z a ją  n ie z b i ty c h  dow odów  n a  poparc ie  tego twie rdzenia . '*  
(A .  H u m b o ld t a  P o d r ó ż e  po  A fryce  i A m ery ce ) .
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wysokiemi. W iększa lub mniejsza ilość drzewa górnorosłego, 
jakie do następnych z kolei okresów przetrzym ać zamićrzamy, 
zależną, je s t nietylko od miejscowości i gatunków drzewa, 
ale zarazem od stosunków i uzasadnionych korzyści, jakie 
z tego rodzaju lasów wyzyskać pragniemy.

Las n i s k o p i c n n y  je s t tak i, k tóry się do pewnego 
wieku za pomocą wypędów z pnia lub z korzeni odmładza.
W  lasach  wypędowych zaprowadzamy zwykle n iską  czyli 
k ró tk ą  kolćj po rębow ą,  a  t a  — stosownie do miejscowości, 
ga tunku  d rzew a i zamierzonego celu użytkowego nazna
cza się na  10, 15, 20 lub 30 lat.

Określiwszy więc w ogólnych zarysach owe trzy  w ra- 
cyonalnśm  gospodarstwie leśnem najpowszechniej używane 
metody, nadm ienić mi tu  w ypada: iż d ę b i n ę  wedle każdego 
z tych p raw ideł hodować można.

W lasach dębowych wysokopiennych zadaniem jest głó- 
wnem: dochować się mocnego drzewa towarnego, k tóre nie
tylko jako użytkowe i budulcowe drzewo na lądzie wielce 
bywa cenionćm, ale do budowli p o d w o d n ć j  i o k r ę t o w ć j  
najprzedniejszym, a nawet j e d y n y m  jest m ateryałem  i żadnćm 
innem drzewem zastąpić się nie da. T u r n u s  czyli kolej po
rębowa zależną jest, —  jak to wyżej nadmieniłem, — od 
rozmaitych okoliczności, głównie zaś od ziemi, położenia 
miejscowego i klim atu , a nareszcie od stosunków kupieckich 
i dróg komunikacyjnych. N a słabszym gruncie wystarcza 
turnus 100 le tn i, na rnocnćj zaś ziemi i gdzie klim at ostrzej
szy, można takowy o 40, a nawet i więcej la t podwyższyć.

W  lasach dębowych ś r e d n i o p i e n n y c h  zawisła metoda 
gospodarow ania od zamierzonego celu ,  jak i takowym przy 
uwzględnieniu miejscowych okoliczności z góry zakreślim y; 
zależy więc głównie od zadan ia :  czy więcej budowlowego 
i porządkowego, czy tćż więcej opałowego drzewa wyzyskać 
p ragn iem y? Jakko lw iek  bowiem w tego rodzaju gospodar
stwie leśnćm ważną je s t  poniekąd  rzeczą ,  ażeby drzewo 
doluoroslc (Unterholz) odpowiadało ile możności gatunkowi 
drzewa górnorosłego  (Obcrholz), a  to  celem wypełnienia ta 
kowego drzewem spodniorosłćm ; to je d n a k ,  uwzględniając 
s topień  zacien ian ia ,  o ile i jakiego g a tunku  drzewom mniej 
lub więcćj takowe szkodliwćin być m oże, wybićramy zazwy
czaj na  drzewo dolnorosłe takie tylko ga tunk i ,  k tó re  z ła 
twością i bez uszczerbku dla siebie mniejszy lub większy 
znoszą zacienienia stopień. Najodpowiedniejszemi ku  temu są :  
b u k ,  grab , k lo n ,  l ipa ;  mniej cienia już  znoszą : wiąz i je s ion ;  
najmnićj zaś dąb, b rzo z a ,  olsza, osika i wiórzba. Najstóso- 
wniejszemi na  d rzew a górnorosłe  s ą :  b rzoza,  modrzew’, po- 
tćm dąb, wiąz, je s ion ,  olsza; najmnićj zaś odpowiadają tem u 
celowi: b u k ,  grab , klon i l ipa, a  to  d la  tego, iż mocno za

cieniają młodzież.
U względniając przeto wyżój nadm ienione okoliczności,  

wypada już d la '  tego przy zagospodarowaniu  i hodowaniu dę
bowych lasów średniopiennych głównie baczyć na  to, ażeby 
dęb ina ,  czy to czysta , czy tćż w połączeniu  z wiązem i j e 
sionem lub naw et z modrzewiem, g ó r n o r o s ł e  s tanow iła  
drzewo, g rab  zaś lub klon jako d o l n o r o s ł e  hodować 
należy.

W leśnictwie zd a rza  się jednak  często i p r z e j ś c i e  
z jednego trybu  gospodarstw a w drugi. W  istniejących m p. 
lasach średniopiennych, tam  mianowicie, gdzie dębina p rze
ważającym je s t  d rzewostanem , jeżeli zam ierzam y takowe za

mienić na lasy n i s k o p i e n n e  dębowe, przejście to odbywa 
się zwolna i w ten sposób, iż, uprzątając wszelki staiodrzćw  
i zbliżające się do pory drzewa (angehende Baurae), pozosta
wiamy tylko dębinę młodszą jako dominujący rodzaj drzewa, 
dosadzając zarazem rzadko porosłe miejsca na lepszćj ziemi 
samemi tylko wysadkami dębowemi, na słabszym zaś giuncie 
i grabowemi, a to w stosunku, jak  1 : 4  lub 1 : 5 .  Dla u ła 
twienia zaś przyrostu, a głównie dla zasilenia gruntu leśnego, 
(gdyż lasy odroślowe dębowe mocno takowy wyczćrpują,) 
domieszać można w tymżesamym stosunku modrzew’ lub 
sosnę. U przątając jednak w czasie owego przejścia starodrzew 
z porębów, pozostawić wypada na 1 morgu magd. aż do na
stępnej kolei 1 5 - 2 0  dębców 30-Ietnich, wysmukłych i pro
stych, aby te i ochroną były młodzieży i wydały z czasem
odpowiedni budulec.

Przy zak ład an iu , hodowaniu i zagospodarowaniu lasów 
niskopiennych głównie mamy na celu wyzyskanie jak  najwyż- 
szćj masy opalowego, drążkowego i drobnego użytkowego 
drzewa. Korzyści, jakie, stosownie do gatunku drzewa i miej
scowości pod las wypędowy mniej lub więcćj przydatnćj, 

przeciwstawieniu do lasów wysokopiennych z tego sposobu 
gospodarstwa leśnego odnosimy, są następujące: krótsza ko
lej porębowa; mniejszy nierównie kapitał nakładowy, krótszy 
czas ochrony, i ta  okoliczność wreszcie: że las niskopienny 
słabszym zazwyczaj i płytszym zadawalnia się gruntem.

Kolćj porębowa zależy:
1. od położenia i okoliczności wpływających na miejscowy 

odbyt drzewa;
2. od właściwości, resp. siły wypędowćj pniaków;
3. od produkcyi masy drzewnej, k tóra  znowu od gatunku 

i wieku drzew a, jako tćż od miejscowości samćj za
wisła.

I  w ogóle, im grunt je s t lichszy, a klim at łagodniejszy, 
tćm krótszą naznacza się kolćj; im klim at ostrzejszy, tern 
dłuższą.

Na lasy wypędowe zalecić przeto można: dąb, grab, 
k lon, jesion, wiąz, olszę, lipę, akacyą, jarzębinę i leszczynę; 
z pośledniejszych zaś gatunków drzew a: topól, wićrzbę i osikę. 
Brzezina traci częstokroć już po 30 roku własność i siłę 
wypędową (Ausschlagfałńgkeit), buczyna zaś nietylko że lichy 
daje w młodości p rzyrost, ale najczęścićj po 40 już roku 
z pnia wcale nie odrasta.

Ja k  w lasach wysokopiennych z pomiędzy drzew cety- 
niastych: św ierk, jo d ła , sosna i modrzew’, a z pomiędzy li
ściowych buk i dąb najwyższy pod względem przyrostu wy
sokościowego i ogólnćj miąższości drzewa przynoszą nam 
dochód, tak samo i z dębiny, w lasach wypędowych n a  u ż y 
t e k  k o r y  hodowanej, najwyższe pod względem dochodu pie
niężnego odnosimy korzyści. Wspomniawszy powyżćj o roz
porządzeniach rządu pruskiego i wzmagającem się coraz 
bardzićj zajęciu leśników tego rodzaju ku ltu rą  lasów nisko
piennych, sądzę, iż wykazałem to dobitnie, opićrając się 
na danych, o ile takowe na poparcie rzeczonego tw ićrdzenia
posłużyć mi mogły.

Poprzednio już nadm ieniłem , jak  to się częstokroć od
bywa przejście z jednego prawidła gospodarskiego w drugie, 
jak  n. p. z średniopiennego lasu przechodzi się w niskopienny; 
teraz jeszcze dodam , iż w istniejących już lasach podobne 
przejścia, — ale nie zbyt nagłe, —  najpowszechnićj są teraz
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używane w wielu okolicach Niemiec. Oszczędza się w teu 
sposób wiele z kap i ta łu  nak ładow ego a zyskuje na  czasie.

Jeżeli jednak  w tym celu założyć dopićro w ypada lasy 
dębow e, to z uwzględnieniem miejscowości, —  jak  to już 
wyżej nadmieniłem, — przystępuje się do hodowania takowych 
za pomocą, u p r a w y  k u n s z t o w n e j .  A ponieważ uprawy 
ta k ie  bardzo dziś ważny i wszechstronnie opracowany dział 
w leśnictwie s tanow ią ,  że wreszcie przy wzmagającym się 
postępie i rozwmju umiejętności leśnćj najpowszechniej teraz 
są  używane, pozwolę sobie w tej m ierze podać niektóre 
szczegóły na  własnćm  doświadczeniu oparte*).

I . S i ć w  ż o łę d z i .
Po dokonanym na porębach Dziewokluckich rudunku 

sta rodrzew u (sosnowego i dębowego, przetkniętego brzozą,) 
użyto ową p rzestrzeń  przez jeden, a miejscami i dwa la ta  na 
cele rolnicze. G run t  leśny, po uajwięksżćj części tylko ś r e 
d n i ,  bo zaledwie miejscami ze spodem glin iastym , w ogóle 
zaś  piaszczysty, świeży, z próchnicą pomieszany, a gdzienie
gdzie —  w zagięciach nisko położonych — murszaty . W braku 
p łu g a  leśnego kazałem  w jesieni miejsce to p ług iem  zwy
czajnym w pasy w 4 '  odstępach (na jednej i tćjsamćj bróździe) 
ta m  i napow rót poorać. W  końcu p a ź d z ie rn ik a , jeżeli sia
łem w jes ien i ,  a  na końcu m a rc a  lub w pierwszych dniach 
kw ietnia ,  jeżeli siew był wiosenny, shakano  środek  owych 
pasów żelazną m otyką wzdłuż n a  8— 10" głęboko i zawle
czono żelaznemi grabiam i. W  środku  tych pasów pociągnięto 
m o ty k ą ,  jakiej używają do wybierania kar tof l i ,  brózdy na 3" 
głębokie i w takowe żołądź wysiewano, zagrab ia jąc  j ą  tylcem 
od grab i w poprzek. Gdzie jednak  okoliczności nakazują  nam 
oszczędnie obchodzić się z żolędzią, tam  można takow ą po- 
jedyńczo w 4 — 6 calowych odstępach kłaść lub u tykać,  a wy
nikające z tąd  nieznaczne kosz ta  nadwyżki przy  najm ie zró
wnoważy z pewnością w artość oszczędzonego nasienia. Dodać 
mi tu  wypada, że w jesieni zawsze prawie gęścićj siać trzeba, 
aniżeli na  wiosnę, raz  dla tego: iż wiele żołędzi skutkiem  
zbytecznej wilgoci w czasie mokrćj i n iesta lćj zimy butwieje, 
a  po tem  i z tego powodu: że myszy, takową chciwie wybie
ra ją c ,  znaczne częstokroć w ziarnie wyrządzają szkody.

( D o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i ) .

Wiadomości literackie.
W  num. 9 Gazety Rolniczćj z r. b. znajdujemy nas tęp u 

ją c ą ,  l i te ra tu ry  rolniczej dotyczącą wzmiankę:
„P an  M. zapytuje nas, d la czego dzieło P. Sźumlańskiego, 

p. t. B u c h h a l t e r y a  i r a c h u n k o w o ś ć  g o s p o d a r s k a ,  po 
wyjściu czterech tylko zeszytów czyli tom u I, a  zatem w po
łowie, wychodzić przestało?*

„Odpowićdź na to k r ó tk a :  z a b r a k ł o  p r e n u m e r a t o r ó w !  
W ydan ie  dwutomowego dzieła  z licznemi tablicami je s t  wy-

*)  K ie  j e s t  b y n a jm n ie j  z a m ia r e m  m o im  p isać  o t a k  w ażn y m  przed
m ioc ie  —  eb o ćb y  ty lk o  w s t re szczen iu  —  w sposób  w y czerpu jący ,  bo n a 
ra z i łb y m  s ię  s łu szn ie  n a  z a r z u t  śmie sznośc i ze s t ro n y  ko legów .  B y ło b y  to 
w reszc ie  u b l iż e n ie m  d la  sam ej  u m ie ję tn o śc i  le śn e j ,  k tó ra  w  ty m  dzia le  
w ła ś n ie  n a d e r  g ru n to w n ą  p o s ia d a  l i t e ra tu rę .

dawnictwem kosztownćm. Wiemy, iż P. Szumlański w wyda
nie pierwszego tom u rachunkowości kupieckićj i pierwszego 
tom u rachunkowości gospodarskićj włożył dwadzieścia tysięcy 
z ło tych ,  spodziśwając s ię ,  że rozprzedaż dwóch pierwszych 
tomów poda środki do wydania dwóch następnych. R ze
czywistość atoli nie odpowiedziała oczekiwaniom. Dzieła 
P a n a  Sźumlańskiego rozeszło się bardzo mało exemplarzy, 
a  exemplarzy rachunkowości gospodarskićj najmniej.  W  obec 
ta k  s łabego poparc ia  i apatyi ze s trony czytającej publiczno
ści P. Szumlański nie czuł obowiązku i nie miał możności przy
stąpienia do wydania natychmiastowego drugich tomów. Zam iar  
atoli wydania tych tomów porzuconym nie zos ta ł ,  rękopis 
je s t  już  gotów, ale wydawca czeka na  inne czasy, kiedy rol
nicy nasi', jeszcze więcćj przygnębieni n ie ładem gospodar
skim , (zrozumieją , przykrem i dowodami przekonan i,  że po
rządnie prowadzona rachunkowość jes t duszą każdego gospo
dars tw a ,  że jest pochodnią przyświćcającą każdem u gospo
darstwu, w b raku  którćj ginie ś lad  przebytćj drogi, zacierają  
się w pamięci zobowiązania, powstaje b łędne pojęcie zam o
żności, niepewność w calem postępowaniu, fantastyczna obawa 
s t i a t  albo nadzieja korzyści,  a w końcu fałszywe prowadze
nie gospoda rs tw a ,  długi przewyższające wartość m ajątku,  
u tra ta  k re d y tu ,  rozk ład  gospodars tw a i ru ina  zupełna.* 

„W szystkie te jednak  dowodzenia nie trafiają do przeko
nań naszych rolników. Prędzćj gotowi użyć kości zmielonćj 
na nawóz; prędzej ocenią pożytki z uprawy łub inu  lub roślin  
pastewnych pochodzące; prędzćj nawet zgodziliby się (n o ta  
bene, gdyby mieli pieniądze,) na  zdrenowanie swych łanów, 
aniżeli poddać swój m ajątek  pod porządną  rachunkowość. 
W  ogromnćj większości naszych gospodarstw  ca ła  r a 
chunkowość zasadza się na zapisywaniu na świstkach ilości 

! spotrzebowanej robocizny, liczby wozów wywiezionej mierzwy, 
(lecz i to rzadko), ilości mniej więcej zwiezionych kop 
zboża, liczby garncy sprzedanego dzierżawcy m leka ,  liczby 
korcy kartofli wypotrzebowanych na gorzelnią i kilku innych 
szczegółów. Wszystkie te  no ta tk i  nigdy w życiu sta le  do 
ksiąg  zapisywane nie s ą .1

„W  roku  1863, pisząc o zaniedbaniu  huchhalteryi u nas, 
k ładliśm y za powód b rak  przystępnćj d la rolników metody, 
gdyż rolnicy nie mogą żadną m iarą  do średnich gospodarstw  
zaprowadzić buchhalte ry i podwójnej ze wszystkiemi licznemi 
księgami, do nićj potrzebnemi. Dziś b rak  takićj przystępnej 
metody usuniętym już  w części zos ta ł ,  o ile bowiem z p ie r 
wszego tom u buchhalteryi P a n a  Sźumlańskiego wnosić nam 
wolno, podana w jego dziele m e t o d a  p o d w ó j n a  s k r ó c o n a  
je s t  bardzo odpowiednią dla średnich gospodarstw. Wprawdzie 
tom pierwszy, odsełając ciągle d la  uzupełnienia wiadomości 
do tomu diugiego, potrzebuje dla dokładnego  zrozumienia 
tego tomu drugiego, i byłoby rzeczą bardzo pożądaną ,  iżby 
ja k  najprędzej dos ta ł  się do rąk  naszych; ale z drugićj s trony 
trudno żądać od au to ra  poświęcenia się w sprawie, na k tó rą  
większość rolników, jeże li  n ie z pogardą ,  to z lekcew ażen iem  
spogląda. Jedyna  r a d a ,  j a k ą  dać możemy d la  przyspieszenia 
wydania drugiego to m u ,  je s t :  rozkupcie w dostatecznej ilości
tom pićrwszy, to i tom drugi wówczas dostaniecie na  wasze 
usługi.*

Nakładem  Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla W . Ks. Toznańskiego; nakładca odpowiedzialny Józef Mroziński.
Czcionkami N . K am ieńskiego i Spółki w Poznaniu.


